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MÓJ ŚWIATEK. 


Tygodniewy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 
; ‘N E EE E AE 


) za M a 4 ozn 
Czerwiec — ciepły i słoneczny, Na świętego zasię Jana, 
„Pełen wdzięku i urody. ⁄ Gdy już ziemia wiosną syta, 
Kwitną róże, chabry, lilje, Pono paproć jakimś cudem 
A znów w lesie są jagody. W ciepłą, cichą noc zakwita. 
Oprócz jagód są poziomki, A kto znajdzie kwiatek taki, 
Jni są długie, noce krótkie. ozczęściem mu się życie złoci. 
4 r . ` r . 10 - 
, A w ogródku znów truskawki, Niech z Was każde, dzieci moje, 
_ Jak poziomki czerwieniutkie. Znajdzie dziwny kwiat paproci. 


Czarny Wujaszek, 
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"WYTRWAŁOŚĆ 


|. = Z ciebie nic nie będzie — ode- 
zwał się stary, siwowłosy profesor 
Małecki, zwracając się do wielce wy 
bujałego piątoklasisty, który, jak 
zwykle, mie odrobił lekcji. = Prze- 
cież doprawdy, nie zadaję dużo! 
Dlaczego nie nie odrobiłeś? 
ie miałem czasu, panie pro- 
fesotze! 

— Nie miałeś czasu? Co za bez- 
czelność! Cóż miałeś do roboty, 
(jeśli nie starczyło ci czasu ma to, 
e0 najważniejsze? | 

Z mąd 


rej twarzy chłopięcej pa- 
tczyły na profesora nieco niepewnie 
Yiebieskie oczy. 
Wykoñ.. wylkoń... wykończy- 
tem swoją maszynę parową. 

Przez klasę przebiegł lekki szmer 
cduszonego chichotu. Profesor o- 
yzołomiony spoglądał poprzez szkła 
okularów ha stojącego przed nim 
grzesznika. Jego zwykle dobrótli- 
wa twarz stała się czerwona. ` 

— Co maszyna par... Niech mnie 
djabli? — W zdenerwowaniu u- 
lubione powiedzenie wydostało się 
E üst w odmiennej nieco re- 

j U 


ŁY) X i 
— Chyba źle słyszałem, Maszy- 
w parowe wykańczał — i nie odro- 
ił zadania! Maszyny parowe! — 
(aglle zupełnie spokojnym głosem 
— Proszę usiąść, Za cztery tygodnie 
promocja — odczujesz wtedy skut- 


`, 


ahis 


_. Kiwając głową skierował się ku 
"latedrze i dalej prowadził lekcję. 

Nadeszły wakacje i — Jędrek 
Skulliński mie dostał promocji. Wite- 
ły. ojciec oddał go na własne jego 
iądamie do terminu do fabryki ma- 
zyn. l tak więc zaczął ów długo- 
togi chłopak wraz z wiekszymi Tab 


mniejszymi smykami sprzątać war- 
wsztaty, latać ña posyłki i mosić 
piwo dla wszystkich majstrów i. 
czeladników. Ale niedługo to trwa- 
lo. Zwrócił na siebie uwagę ma- 
czelnego inżyniera [Wasilewskiego 
i ten dał mu do symetrycznego spi- 
łowania pokaźną bryłę żelaza. 
Jędrek porządnie się zmord 

przy tej pracy. Powoli tylko wygry= 
zał się wielki stalowy pilnik w o- 
porny metal.  Wikońcu miał dość 
tego powolnego „tu i tam“. Wipa- 
dło mu na myśl koło szmerglowe, 
klóre, wyjąc niemiłosiernie, obra- 
cało się z szaloną szyblkością, Po 
pół godzinie bryła wyglądała zu 
pełnie inaczej. A teraz dawaj tu 
pilnik i kredę! — i oto patrz! po 
dwóch godżinach bryła błyszczała 
symetrycznie równemi bokami, jak 
jament. 

-Naczelny inżynier nie lubiał zby- 
tecznej gadaniny. Kazał sobie zdać 
krótkie s lamie i kiwnął 


Pół roku później dostał się do : 
małej odlewni precyzyjnej, a po 
toku do kuźni, o co przez cały ten 
czas uparcie się starał. _ Imżymier 
Wasilewski nie miał nie przeciwko" 
temu. Nie hależał bowiem do tych 
kierowników, którzy uznają tylko 
robotników - ae AOR jego lu- 
dzie musieli wszystko umieć. Zresz 
tą sama fabryka tego wymagała. 
gdyż wiosną i jesienią zajmowała ` 
się przeważnie reperacją maszyn 
rolniczych, w. zimie wyrabianiem. 
peszczególnych części, a latem w 
sezonie ogórkowym +- montažer 
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męczył się tem od kilku dni. Wkoń- 
cu nie mógł już dłużej EZ 
dostał pozwolenie i poszedł do den- 
tysty. O godzinie pierwszej trzy- 
dzieści opuścił fabrykę, o (ggodzime 
trzeciej pozbył się bolącego zęba. 
O godzinie trzeciej piętnaście 
mógłby wprawdzie być spowrotem 
w fabryce, ale o trzeciej trzydzie- 
ści kończyła się praca.  Doliczyć 
jeszcze czas na przehramie się, ta 
doprawdy nie opłaciło się zawaląć 
sobie ralk. Postanowił zatem To 
do domu i przepłukać zbolałe u» 
sta. i 

Pumktualnie nazajutrz rano ga- 
meldował się u majstra Wojczaka, 
Ten zawył jak wilk i wynżnął mu 
potężny policzek. 

— Ja ci pokażę, jak uciekać z 
pracy, ty łajdaku,  bąłwanie! — 
ryczał. — A teraz możesz iść skar- 
żyć się, gałganie! 

Ale Skuliński mie poszedł się 
skarżyć, lecz zdjął fartuch robot- 
niczy i włożył szarą marynarkę; 
rzucił przytem majstrowi apojrze- 
nie, które skłoniło tamtego jak naj- 
szybciej zająć pozycję, w której 
potężna młóckarnia dzieliła go © 
chłopca. Jędrek wziął czapkę i o- 
puścił fabrykę, I więcej nie wró- 
cil. ; 

Osiem dni później przyszedł stary 
Skuliński i kazał się zameldować 
u naczelnego inżyniera Wasilew- 
skiego. Syn jego napisał do niego 
z Gdańska i prosił o świadectwo. I 
oto on, ojciec, chce spełnić prośbę 
swego syna, 

— Miałbym prawo panu  odmó- 
wić, panie  Skuliński — odpowie- 
dział z mamysłem inżynier — ale 
pana chłopak był zuch, rzadko kie 
dy miałem tak jpojętnego termina- 
tora — i dlatego niech ma świadec- 
two, Wolałbym. abw te» smyk tu 
pozostał. 


nowych maszyn. Przy takich wa- 
 runkach ludzie nieraz musieli się 
zamieniać, a to było możliwe tylko 
| wtedy, gdy byli „mocni“ we wszy- 
_stkich -dziedzinach fabrycznej 
pracy. | 
= Przy końcu drugie go roku prak- 
tyki dostał się Jędrek do montow- 
ni. Montowano tu wielkie młóckar- 
mie, rozbierano i zestawiano po- 
tężne sieczkarnie. Wybujały, ibar- 
czysty siedemnastolatek (poczuł się 
w swoim żywiole. Po upływie kilku 
api nikt już nic mie mógł za- 
rzucić. Był zawsze grzeczny i 
chętny do pracy jak przystoi na 
terminatora, lubiany przez stary 
i młodych. Tylko przez jednego nie 
— a był nim majster montażowy 
Wojczak -—— stary gdera, którego 
słownik nie mial nic wspólnego z 
dobrym tonem. I 
Czy drażniła go niezwykła po- 
jętność chłopca, czy wogóle go nie 
"znosił, dość, że nie Ao e 
dzień bez gderania i wymysłów. 
A, pogorsz gen jeszcze bardziej, 
gdy Jędrek Skuliński iposkarżył się 
u naczelnego inżyniera.  Wpraw- 
dzie przestał mu wciąż gderać nad 
głową, natomiast śledził go przy 
pracy jąk detektyw. A gdy czasa- 
mi wchybił w jakimś drobiazgu — 
każdemu to się może zdarzyć — 
robił z tog? niemal zbrodnię stanu, 
ryczał i klął jak furjat. 
Dwa i pół roku upłynęło. 
Często przy mniejszych repara- 
cjach Jędrek pełnił juź funk 
. montera i napewno doszedłhy do 
technilka lub maszynisty,  tembar. 
„dziej, że ojciec jego miał możność 
posyłania go prócz tego na wie- 
czotne kursy techniczne. Ale nie- 
-pohamowana złość majstra Wojcza- 
| ka położyła nagły koniec jego kar 
 jerze fabrycznej. 
Skuliński cierpiał na ból zębów i 
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Stary Skułiński pożegnał się, dzię- później pracował już jako pomoc- 
kując, a (Wasilewski kazał - zawo- KE Po Aa mał olow- 
łąć majstras Wojczaka. Konferen- | niku w Gdańsku. Pełnił swą cie- 
cja z nim odbyła się w tonie nieco |ką służbę i przytem się uczył. U- 
podnieconym. czył się tak, jak to potrafią tylko 

— Jesteście starym osłem, który |mocni a wytrwali ludzie i w ten 
jie da się już wyprowadzić ze sto- |sposób posuwał się naprzód. Zimie- 
oły — a dzielnego chłopaka wy- | niał z chwalebnemi świadectwami: 
pędziliście mi z warsztatu — wołał |okręt za okrętem, uczył się, oszczę- 
inżynier tak głośno ' i wyraźnie, |dzał. ią 
że dochodziło aż do kuźni. — Żal| __ Cziery tygodnie temu zdałem 
mi tylko waszej siwej głowy, ina- egzamin na maszynistę pierwszej. 
czej pokazałbym wam drogę. | klasy marynarki handlowej — koń 
„Prawie cztery lata nie słyszeliśmy czył swe opowiadanie. — Moim 
nie o chłopaku. Czas nas wziął W |eqównym celem jest zostać inżynie- 
_ swe karby i mieliśmy co innego do | rem marynarki i mam nadzieję, że. 
myślenia. RE dopnę swego. — Jutro zresztą 

AŻ tu pewnego wieczora — było |hędę w fabryce. Zamelduję się u 
to w lipcu kilka lat temu — sze- |inżyniera Wasilewskiego i jeszcze 
dłem ulicą wśród tłumu rozbawio- 


X- |raz podziękuję mu za jego życzli- 
wych lub rozmarzonych spacerowi- 


y wość i u majstra Wojczaka — po- 
czów, gdy nagle wyrósł przede mną |dziękować mu za policzek. Gdyby 
wysoki mężczyzna w mundurze j 


LN 2 bowiem nie ta jego obraza, sterczał 
czapce marynarskiej. Spojrzał ma |bym jeszcze na mojej posadce 
mnie, zawahał się ma mgnienie o 


starałbym się tylko o to, by ją w- 
ka i ukłonił, Odpowiedziałem i |trzymać. Widzi pan więc, że nie ma 
obaj zatrzymaliśmy się. 


złego, coby ma dobre nie wyszło. 

— Pan mnie nie poznaje? Po upływie kilku lat zdarzyło 

— Przepraszam bardzo, ale... al- |się, że spędziłem urlop w Gdyni. 
bo... czy mie jest pam Skuliński? Z zainteresowaniem obserwowałem 

— Tak jest! wir życia portowego. Przyglądałem 

— No to się niezmiemie cieszę! |się pracy rybaków, a nieraz z ma- 
Jakże się panu powodzi? Co pan |rynarzami spędzałem długie godzi- 
porabia ? ; ny na pogawędce. Pewnego wietrz- 

Weszliśmy do kawiarni, znaleź- | nejgo zimnego (popołudnia przybił 
liśmy wolny stolik i usiedliśmy. I |do portu olbrzym transoceaniczny 
przy mrożonej kawie opon mi | polske - amerykańskiej linji okre- 
o swych przeżyciach. Owego dmia | towej. Wsiadłem do łodzi i kaza- 
po otrzymaniu policzka, udał się |łem się zawieźć do okrętu. Intere- 
natychmiast do domu, zabrał swe |sowało mnie nietylko barwne ży- 
niewielkie oszczędności i tak, jak 


cie okrętowe, lecz i sam imponu- 
stał, bez jakiegokolwiek . bagażu [jący kolos morski. Znajomi celnicy | 
poszedł na dworzec. Rodzicom zo- 


przepuścili mnie na okręt: wesz- 
stawił tylko kilka słów, w któ łem na schody i obejrzałem się do- 
prosił ich, by się nie  niepokoili. |koła.. Wśród tłumu załogi zauwa- 
mieli do niego zaufanie i pozwolil 


żyłem wysmuklego oficera, który. 
wyruszyć w świał. Ju żon znajdzie 


trzymając skórzaną walizkę w» ah-- 
swoia droce! T znalazł. Cztery dni lciągniętej rękawiczką dłoni. kiero- - 
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wał się ku mostkom pasażerskim. 
Gdyśmy się mijałi, spojrzał na 
mmie uważnie i zawołał wesoło! 

— Hallo! Zdaje się, że się zna- 
my. 

Poznałem go natychmiast po gło- 
sie. 

— Oczywiście! Cóż u pana sły- 
chać? 

Potrząsnął ipotężnie mą ręką na 
powitanie, a jego opalona twarz 
promieniała radością : 

— Teraz jestem u celu! Przypo- 
mima pan sobie naszą ostatnią Toz- 
mowę? Tak! Osiągnąłem swoje ma- 
rzenia. Osiągnałem dzięki jpolicz- 


kowi. A 
F. K. 


| NOWA POTRAWA. 
Gość wiehodzi do restauracji. — 


Kelner podaje mu kartę. Gość prze- 
gląda i uśmiecha się: 

— Więc co pan zamawia?... 

— Dla mnie błędy ortograficzne: 

Kelner robi zdziwiomą minę. 

— Nie rozumiem... — 
— Tego nie mamy... 

— Jeżeli mie macie, to dlaczego 
one są w karcie? 


CO PISZĄ DZIECI? | 
„Ze wspomnień harcerza". 


„ldziemy od stacji. Drobny, zimny 
deszcz tmie po maszych twarzach. Ale 
my, nie tracimy iwerwy i animuszu. Każ- 
dy drży z emocji i tajonego szczęścia.. 
Życie jest piękne, a świat taki cudny... 
‘Alh, jak dobnze jest żyć.. Z pomiędzy 
ciasnych mliczek bucha nasz śpiew: 

— A kto chce rozkoszy użyć. 
Niech idzie w harcerzy służyć... 
Bo „niweaka” to wiara niemała... 

Po obu stronach ulicy. ciągną się ma- 
łe panterowe domki. Choć deszcz zima: 
zacina j przenika nasze cienkie mundur- 
ki: harcerskie, to jednak nasze twarze 
śmieją się beztroskim śmiechem młodo- 
Sci i czaru życia... yi 


- ` or- m m e —— = 
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Mroczy się. Zimny wiatr huczy 1 trze- 
sie wisi og tear drzew. Wielikie Irew- 
miane wrota, skrzypią przeraźliwie. Roz- 
bieramy się, a za chwile rozlega, się: kora 

ma modlitwa : ST 

„Wszystkie nasze dzienne - sprawy, 

Przyjm litośnie Boże prawy“. 
Potam słychać: miarowy odkliech inzy. 
dziestu naszych młodych piersi... A 
huczy i zawodzi smętmie.. Czamne, ofo- 
wianie chmiury, gromadzą się na hory- 
zomcie, przedarte od czasu do czasu 
zygzakiem błyskawicy. Gdzieś zdaleka 
słychać było przytłumione grzmoty... 
To żywioły staczały ze sobą walkę.. A 
wraz z tymi żywiołami, szła. jedna z naj- 
straszniejszych klęsk, pnzynosząca tylie 

łez i bólu, — kleska powodzi.. ; 

; AJER. 


Dipowredzi Czarnego Wuiaszka. 


HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY. 
Dziękuję za Wasz, obszerny list. Rozsta- 
nie się Wasze z domem i ogródkiem na 
przeciąg. trzech miesięcy jest mielada 
wypadlkiem ma RZE całego roku. 
Sądzę, że listy Wasze ze wsi będą pełne 
opisów pnzyrady i przygód letniskowych. 
Zamierzam wprowadzić taki  osobm: 
dział, w którym będą zamieszczane wra- 
żemia Czytelników z letmich wywozasów 
i wycieczek. Piszcie dio tego działu i Wv. 

SIWA BABULEŃKA. Rad jestem, że 
Gi się nagroda podoba. Łamigłówka Two 
je była dobra, ale za trudna dla Czytel- 
ników „Mojego Świawka*, Przyślij imną. 


i 


BAŚ-KA I NIEZABUDKA. Adresu Kry 
si Niezapominajki, która pisze takie 
piękne wierszowane rozwiązamia, nié- 


stety, mie znam. Sądzę jednak, że po tej 
odpowiedzi pnzyśle. swój adres i wtedy 
może się spełni Wasze życzemie zapoz- 
nania się z mią; Przepraszam Was bardzo, 
że. odpowiedź jest spóźnioma,. ale i list 
Wasz doszedł mnie późno. ; 

BASIA BUJAKO A.: Twoja uwa- 
ga zastanowiła: mnie, Domagasz się, aby 
łamigłówki; w „Moim: światku“ były ta- 
kie iżby dzieci mogły je rozwi zywać 
bez pomocy "starszych, Życzenie Shawa. 
Są, jednak , Basiu, takie dzieci, które 
znów twierdzą, że łamigłówki w „Moim 
Świańdku” mogłyby być tmdniejsze, Nie- 
latwo jest wszystkim dogodzić, Pomie- 
waż wszystkie łamigłówki w „Moim 
Światku* są układane przez dzieci, więc. 
tembardziej. mogą być przez inne dzite 
rozwiązywane, Jeżeli się zaś tnałi tu i 
ówczie trudność. że nie możmą. iai polg 


PRE 
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mać, bez pomocy starszych, to mie mie 
szkodzi, bo przy tej okazji SA czytell- 
miiczika „Mojego Świlajflka* dowie się, ja- 
kie są góry w Ameryce 3 jalkie rzeki w 
LE La > w pęk klasach przydłu 
; LALEK. Pseudonim mo- 
że ka i ia iktówy sobie wybraiłeś. Osłtia - 
tecznie pseudonim to nio najważniejsza 
mzęez, ale ta, która się za nim ukrywa. 
To znaczy Ty. Napisz mi więcej o sobie. 
JADZIA KLEINÓWNA. Przyzmajję się 
ałwarcie, że nie umiem Ci odpowiedzieć 
na Twoje interesujące pytamie. Wiem, 
że pochodzi ze Żmudzi i nie więcej. 
się tyczy Twojej uwagi o łamigłówkach, 
przyznaję, że nie jest oma bez racji. Piro 
sze Cię tedy o pnzysłanie mi innego ory- 
ginalmego materjału do działu koniku: 
sów. Proszę jednak o to, by matemjał 
rozrywkowy był pisany tylko na jedhi 
stronje kartki i żeby lane Rzcze- 
adio rogwiazanie, 


Ady Terne EE 


Rad Jee 
O zmozwi. 


Ae kelay 
rów i najmilszych wrażeń 
pe A 


IZA WIĘDERÓWNA. Twój obszenw 
s pishay list dobrze świądazy © = 


okiem odezuwamiu tego wszystkiego, 
co się dzieje w P Rady jt ych 
ydwu mumerów przyjąłem, bo doskona- 
le nożumiem, jak trudno i było w o 
inan pomuszoniy i żałobie MBA o o 
amigrówikach. W rozwiązaniach 


przysyłać ostateczne wyniki, 
OJCIECH ;OŃCERZ. Po nagrodę 
anyi jai do imimistraaji „Kurjera Za- 


LUCJAN QCIEPKA, Nagroda. fal jak pi: ; 


KOS, Moją eli Ci majwięjkszą 
kai rdizo ładlna Kia ies mi fondat R 


A. psi prawdziwego zadowolenia, 
WANDZIA : ŁAKOMSKA. 
dziękuję za erg z Helu, Wyobrażam 
sobie. eo to byla sligję nn jazda tym 
an. który Fpi ańskiem“ nazy- 


WNINA LEC. Zatem mastapny list będzie 
już pazo Ciebie własnoręcznie napisa- 
ny, bo obiecwjesz wyzdrowieć. Prosze 
dotrzymać słowa, jeżeli. już nie co do si 
słu, to przynajmniej eo «lo wyzdrowie- 
mia. 

JAN HANKE.  Łamiglówika 

m i starannie mapisama, Ponieważ 
tedmalk było już kilka łamigłówek o kon 
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Sandeeznie | 


Twója 
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kursie, nie chciałbym ae raz jeszcze 
powtanzać, Co się tyczy dnugiego pomy- 


AA do łamigłówiki, tto gowa mt zibyst 
PALA RY o tem pisać łamigłówica. 
MALUTKI FILATEL ISTA. Nr. 16-a 


Co się po” zmiiam y pemępniii to wo- 
Jałbym, żebyś utrzymał dotychczasowy. 
Poeóż zmieniać, kiedy ten jest dobry? 
Przepraszam za spóźnioną ocjpowiedź, a- 
le list przyszedł z opóźnieniem. 

MUCH. myślę © 
zmianie pseudonimu, przeczytaj odpo- 
wiedź dla Malutkiego Filatelisty. Zadlow 
wolomy jestem z ie, że zrozumiałeś 
moje myśli i że mi to tak ładnie w swo- 
im liście pnzedstawiłeś. 

ALA YCZKA. Czy „M 

Świątek” będzię wychodził w walkacje, 
to integ nie N est. adecydowane. 

NUTA ZORGE. Im Wormin 
anita: są przysyłame, tem lepiej. - 
żeby z Tobą osobiście po: ić, na to, 

usiu, doprawdy nie mam czasu. Sar 
dzę, że koregpondowanie ga pośrednie. 
tvan, Oki światka powinno wy- 


p płaty ko 


usisz sabie znaleść. ii 
MIRMA NIEŚWIECÓ A Bardzo p: 


praszam, że za pierwszym razem mię PA 
powiedziałem, alo to przęcieć jasne, te w 
p jmowamin rozwiązań mie robię żad- 
wyjątków, wiee i Ciebie z gotowa- 
ścią przyjmuję do grona — uazestników 


Wierczowane rozwi 
Kiedyś były w Polsce czasy, 
trz pracę miał, 
Bo s A Dah R lac 


ryk Ch 
i$ biona brakiem pracy 
Wodynha Polsk 
Hemza morzem masz , y 
Paderewski* gra. 


Po mnzez eter płyną ton 
Każdy słucha ZAŚ, 
Co nam jutro da? 


- Sirzaanać doki, | tube dzieki, 
Wiszalk to naszej „Święto Makki" 
Niechaj zniknie iza, 
KRYSIA „NIEZAPOMINAJKA“ 

Zakw alifikowałem do druku łamigłów- 
ki mms Bah wyja ab Jamimy 
Paczewskiej, Jędnusia Zalkrzewakiego, 
Jenzego i Wiwusi Morysów i Czamnookiej. 
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panenane WSA 


Łamigłówka 
e Łamigłówka 


„MóJ ŚWIATEK" 


Ste: 7 


Czerwcowy konkurs wytrwałości 
ZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 41 „MOJEGO ŚWIATKA* 


I Ignacy Paderewski 
ll Swięto Matki 


Łamigłówka ll Fryderyk Chopin 
Uwaga! Reztiltat konkursu ma- |i inny rodzaj materjału rozrywiko- 


jowego będzie ogłoszony w przy- 
szła niedzielę. Rozpoczyna jąc czer- 
weowy konkurs wytrwałości, zwra- 
cam się do Czytelników „Mojego 
Światlka” z dys aby madsyłali 
nietylko łamigłówki sylabowe, ale 


wego, a więc: szarady, atyttńogra- 
fy, logogryły, uzupełnianki itp. O- 
ryginalnie pomyślany materjał bę- 
dzie miał pierwszeństwo w „Moim 
Światku”. 


NAGRODY OTRZYMALI: 1) jędnze- 
jejlwska Jadzia z Sosnowca — „Przygody 
si“ hr de Segur. 2) Mały Zuch z So- 
śmowea — „Kubuś i Hallusia* Jama Muna. 
3) Halina  Jasttrzębiec- Tobolska Chojmice 
ya Pómonżu) — „Przygody Zosi“ hr. de 
egur. 4) Maintki Filartelista z Sosnowca 
— „Aozbójnik morski“ J. Bohuszewiicza. 
5) Domagała Wincemity, kop. Sawm — 
— y ójmik mowski* J. Bo wiezas 
6) Szóżepańcika Alisia z Sosmowea —/„Ku- 
buś i Hallisia" Jana Miura. 
e 


ŁAMIGŁÓWKA I 
(uł. Ninka „Niebieskoolka). 

Z podanych miżej sylab ułożyć 9 wy- 
miżów, których pięnwsze litery czytane 
z góry ma dół dadzą mozwiązanie, 

aczeńiie wyrazów: 1) Owoc. 2) Czę” 
Swiata. 5) Imię męskie, 4) Miasto rodain- 
ne Mickiewicza. 5) Tinie żeńskie, 6) Pienw- 
- saa stolica Polski, 2) ska. 8) Sto- 
lica Łotwy. 9) Ocean 

Sylaby: Sta — no — a — jabł — a — 

ét -— ry — a— 6 — daw — gó — 

0 — mi — fiy — iwò — gå -- mo. +- (lam 


— dek — ka — tye — gniesz — ki — ka. 


ŁAMIGŁÓWKIA Ti. 
(uł Ceżary z Sosnowca). 

Z podanych sylab: ułożyć 17 wyrazów, 
których mpienwsze litery czytane z g 
na dół dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Szczyt w Ta- 
trach. 2) Liczba porządkowa. 5) Miejsco- 


wosé kuracyjma W Polge: 4) Państwo w | — frat — rza 
i A CANE thaca Lenient 


Miamia GS 


6) Imię żeńskie. 7) Pienwsi mieszkańcy 
rylki, 8) Samogłosika. 9) Imię męskie. 
10) Miejsce wyświetlania filmu, 14) Więk- 
sze Nak wody, 12) Rodzaj sztłułki 
teatralnej, 13) Ryba. 14) Para siktopilona. 
15) Miasto w Polsce. 16) Dziki zwiemz. 
17) Samoglosika. i 
Sylaby: Te — tów — ty — mat — ka 
— wont — e — o — y — sma — — m 
— ka — mie -- gie — pa — to — fil — 
— ai — wik — ę — 6 — zio — grys — 
o — am — koń — dja -- o — dna = nab 
kian — ih — tor — je — ja — kaw — 
glia -- sa. 


ŁAMIGŁÓWIKA Tul 


(uł. Jan Więckowski), 

Z podanych sylab ułożyć 19 wyrazów, 
których początkowe litery czytane z 
góry ma dól dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie w: 1) Przedsionek 
kościelny. 2) Inaczej ulicznik. 3) Zdirob- 
niałe imię od Józef. 4) Miasto w Azji. 
5) Broń pie iudizi. 6) iat Wio- 
sênmy. 7) Rzeka w Azji. 8) Pierwiagtelk 
odkmyjiy przez M C. Skłodowaką. 9) 
Bywa przed wschexlem ałońca, 10) Ina- 
AL nant . 14) Duży statek. 12) Inaczej 
idjabeł. 13) Część ciała. 14) Znak pnzy- ` 
stankows. 15) Ryba. 16) Imi EnA 
17) Robi się z owoców, 18) Półwysep w 
Azji, 19) Imię meskie, 

Sylaby: wan — sok — i — koń ~= 
krop — da — re — ka — ko -= ne = 
Te = usz — a — ziulk — kruch — aa — 
it == da — dms — kuk — ma =» i = cu 
— tys — ga — had — e — u -- żę — m 
Ta a BiA — — rasta y 
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NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI a 


wiem już tak poruszać się w kabi- 
nie, aby nie wywoływać gwałtoiw- 
niejszych realkcyj. W wolnych chwi- 
la djowała z zapałem wszelkie 
książki o Marsie, jakie tylko znalaz- 
| ła w podręcznej bibljoteczce ojca i 
wspólnie z Andrzejem czyniła fo- 
tograf je pobliskich przestrzeni mie- 
dzyjpianetarniych. (Codziennie też! 
dokonywali wszyscy podróżnicy 
z zachowaniem wszellkich: ostrożno- 
ści ćwiczeń gimnastycznych, ponie- 


waż naskutek utraty wagi w ciałach, [sii 


roziło im zapadnięcie w zupełną 
| ztadność mięśni. Odbywało się 
to w spedjalnej kamerze 
 gowej*. Co dnia, 


„trenin- 


te trwały 2 — 3 godz. s 

Ta (ję: nielubiała. rodki 
„byl właściwie przyjemny, polega 
bowiem na spokojnem przechadza- 


niu się; gimnastyce itp., alle prze-- 
odzenie do kamery w ciężkich. 
hełmach i .skafandrach*, przypo-. 


minających kostjumy nurkowe, spa 


y |dej itwarzyczce. Za 
| [kuczać nuda, którą starała się zwall- 


zawieszonej nad tstos zdjęć” "6 


otchłanią... br... | Jednak ówiczemia 
były konieczne i odi nich bezapeła- 
cyjnie nikt mie mógł się  uchyłić. 
Podczas obowiązkowych godzin 
gimnastylki maprzemian Mirski, lab 
Ptaszyński kierowali pociskiem. 'A- 
la z ulga wracała do rakiety, śpiesz. 
nie zdejmowała Ikostjum i zabiera- 
ła się do zwykłych zajęć. Mimo 
wszystko driżała. przechodząc (przez 
barjerę, zamykała oczy, by nie pa- 
trzyć w próżmą otchłań, trzymając 
się kurczowo bądź (barjerv, bądź 
ręlki ojca, lub "Andrzeja. Na szczę- 
ście godziny gimnastyki mijały 
szybko. i 


x * l RR, 


Jednostajna cisza panowała w po- 


cisku. Doktór, znużony kilkunasto- 
godzinną obserwacją nieba spał w 
swym hamaku; Ala 2 pomocą mgo- 


Ze |dego astronoma iucżyła się stówek 


francuskich. Dziewczynka wychu- 
dla i zmizerniała; oczy: tyllko świe- 
city gorączkowym ‘blaskiem. w bla- 
ła jej już do- 


czyć, ucząc się zawzięcie, Kiedyż 
wreszcie uja? Według obli- 
czeń profesora za 14 dni: ziemskich, 
t. J. za 264 godzin. Alta obliiczała mi 
muty, dzielące ją od tej upragnio- 
nej chwili, starając się nie myśleć 
ò tem, co będzie, jeżeli jakieś prze- 
szkody idh w tem zatrzymają... 
— Andrzeju. — odezwała się na- 
raz. Ala. — Pokaż mi te fotografje. 
wszystkie, które robiliśmv podczas 
podróży! Eor | 
Młody astronom, rad, te czemś 
noże rozerwać swą małą przyja- 
ciółkę złożył po chwili przed nią 
6 -cigg za tydzień) 


